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Walki dalej toczą sie na Dalekim Wschodzie
} Szanghaju: Japończycy posuwają się naprzód 
l id e r  powoli. Zniszczenia w mieście olbrzymie

korespondent agencji H avasa zw iedził dzielnice w  Szanghaju, znaj­
ą c e  się całkow icie w  rękach Japończyków. Stwierdził on, że w  cią- 
j\u “biegłego tygodnia Japończycy posunęli się naprzód o 2 kilometry.

frontu b iegnie obecnie rów nolegle d o  północnej guanicy konce- 
J* międzynarodowej. Jednakże Japończycy, którzy są  okopani w  
^ °g -T se -P u , nie posunęli się jesizcze w  kierunku W u-Sung, w  prze- 
r^teństw ie do informacyj japońskich, które przew idyw ały rychłe p o . 
{[^enie się  z oddziałam i posiłkowym i, znajdującymi się w  W u-Sung. 
{^I-NOCNO - WSCHODNIE DZIELNICE SZANGHAJU PRZEDSTA. 
u K lĄ  OBRAZ CAŁKOWITEGO ZNISZCZENIA na skutek ciągłego  
^ b a r d o w a n ia  i pożarów. Na ulicach leżą liczne trupy Chińczyków.

Ugodowe stanowisko Chin
^  W aszyng tonu  donosi PAT.: A m basador  chiński W a n g  oświad- 

v*ł't przedstawicie lom prasy ,  iż Rząd jego pozos ta je  go tów  do w pro- 
j^teenia w  życie zasad, g łoszonych przez sek re tarza  stanu  Hulla w 

deklarac ji  z dn. 16 lipca, celem zlikwidowania za ta rgu  między 
g inam i a Japonią. Należy podkreślić — oświadczył am basado r  
v ang _  fe  Chiny nie chciały od w o ły w ać  się do  wojny, lecz że mu- 
H  przeciw staw ić  się obcej napaśc i i b ronić sw ego  terytorium , swe- 

5® honoru n a rodow ego  i sw ego istnienia. Chiny skłonne są  do zlikwi- 
E^ania w szelk iego rodzaju zatargów, jakie m ogą w yniknąć z Japo- 
' i  zgodnie z zasadam i i duchem p r a w a  m iędzynarodowego.

Japońskie samoloty bombardują Szanghaj
a? wielkich samolotów japoń- 

zrzuciło 12 ciężkich bomb 
t dworzec północny i znńcozyło 

ty i urządzenia kolejowe. Kilka

sp rę żen ie  angielsko-japońskie
zranieniu angielskiego am basadora . Japonia 

wykręca się jak  może
Ji^czorai o godz. 14-tei charge re zu lta ty  śledztw a, prowadzonego 
^ la ir e s  W . Brytanii Dodd wrę- 
bot 111 hi i strawi spr. zagr. Hixota 
^ ? brytyjską w sprawie incyden 
.  który zakończył się zranieniem

pocisków padło na granicy konce­
sji międzynarodowej, wywołując 
wielki pożar.

"Zadora brytyjskiego w Chi- 
Minister Hirota informował

0 stan zdrowia ambasadora i 
r®ził prośbę, aby zaczekać na

w Szanghaju wspólnie z lokalny­
mi władzami brytyjskimi. Nadej­
ście sprawozdania z tego śledztwa 
spodziewane jest lada dzień. Ja­
pońskie ministerium spr. zagr. 
przesłało władzom japońskim w 
Szanghaju polecenie możliwego 
przyśpieszenia śledztwa.

P r o c e s y
procesy wstrząsnęły o-i 

l[  apołeczeństwa. Opinia szyb- 
połapała, że charakter obu 

t znajduje się w związku
''bą 03 system em . W ten sposób 

Procesy — i  Fleischerowej i
'Ir, ®4iików skarbu — przybrały 
^y nego stopnia charakter po- 

ą̂',Cł,1y- Gdzie kontrola społecz- 
Pyta opinia, — gdzie był 

deżny głos połeczny?
^ r e s l a  to trafnie B. K. w 

1 ^ arszawskim“, uwidocznia- 
fy ^ O ie n t  PROTEKCJI POLI-

> o ^ J - Kończy tak:
*ho .''S2cm, było oddawna wiado- 

’ protekcja polityczna, że

i w  Hiszpanii
t, Ataki nadawców
vate‘Unikat urzędowy głównej 
ektr!ry Powstańczej donosi,  że na 

odcinkach frontu a ra -  
śt nieprzyjaciel podejm o- 
łpa r lalti» które jednakże zos tały  

2o stratami. Na froncie 
lWa s eru b rygada  N aw arsk a  po- 
e natl$ d a lej w  kierunku Asturii, 
*6$,. t k a j ą c  oporu  ze strony 

wnika.

kry teriu m  p o lityc zn e  otwiera sze­
roko drogę nawet przed kandyda­
tami do urzędów czysto facho­
wych : sanitarnych, technicznych i 
innych. B yło wiadome, że w Pol­
sce wielu ludzi osiągało nie mało 
na mocy rekomendacji wyłącznie 
politycznych. Jednajcie proces 
krakowski wysunął naprzód pro­
blemat jeszcze szerszy, przekra­
czający granice tego, co stanowi 
arcy-nowoczesną metodę t.zw. mo­
ralności".

A inne pisma podkreślają ban­
kructwo czysto BIUROKRATY­
CZNYCH METOD. I np. „Go­
niec" pisze: „ ^ o ce s  urzędników  
ministerstwa ckarbu pokazał spo­
łeczeństwu, czym  b iu rokracja  p o l­
ska ż y je  i oddycha i  jak się wza­
jemnie zjada. Twarze biurokra­
tów w krzywym zwierciadle życia, 
wypolerowanym zazdrością i nie- 
nawiścią"-

W ten sposób procesy stały się 
NAUKĄ POGLĄDOWĄ dla naj­
szerszych warstw społeczeństwa. 
Każdy, najbardziej przeciętny o- 
,bywatel, zapytuje: jak to wszystko 
było możliwe?... a gdzie sławetna 
sanacja moralna? I w ogóle — co 
z „elitą"?

Takich pytań coraz więcej I

Wojownicze oświadczenie Japonii. Gazy są 
stosowane. Kwestia współpracy Chin 1 Z.S.S.R.

Z Tientsinu donoszą: W  pierwszym wywiadzie, udzielonym prasie  
zagranicznej od początku za ta rgu  chińsko - japońskiego, gen. Kito- 
szi Katsukis, dow ódca  wojsk japońskich w Chinach północnych, o- 
św iadczył:  „Dopóki Chiny upierać się będą  przy sw ym  nieprzejedna­
nym stanow isku i nie uznają sw ych błędów (1), dopó ty  arm ia  jap o ń ­
ska  zwalczać będzie w ojska chińskie w e wszystkich częściach Chin, 
gdzie tylko zajdzie tego potrzeba. Generał zaprzeczył informacjom 
ze źródeł chińskich, jakoby  Japończycy  używali g az ó w  trujących na 
froncie Nankou, p rzyznając jednak, że bomby łzaw iące były tam sto­
sow ane dla ła tw iejszego w yparcia  oddzia łów  chińskich.

Na zapytanie jednego z dziennikarzy, czy arm ia japońska  jest w 
posiadaniu  dow o d ó w  współpracy  w ojskowej między Chinami a Z. S. 
S. R., generał odpow iedzia ł  PRZECZĄCO.

Zbliżenie chińsko-sowieckie
W Szanghaju ogłoszono urzędo-1 nieagresji między Chinami a Z. S. 

wy komunikat o zawarciu paktu | R. R.

Tekst chińsko-sowieckiego paktu
o nieagresji

W ładze chińskie ogłosiły  komu­
nikat, w  którym stwierdzają, że 
pakt nieagresji z Rosją sow iecką  
z»stał zawarty w dniu 21 b. ni. 
Pakt te zawiera następujące 4 pun 
kty:

1) obie układające się strony wy 
rzekają się wojny, jako instrumen­
tu polityki narodowej. Obie ukła­
dające się strony zobowiązują się 
do nieatakowania się wzajemnie.

2) w wypadku agreesji ze  stro­
ny trzeciego m ocarstwa na jedną 
z układających się stron, strona  
niezaatakowaua zobow iązuje się

do nieudzielania pomocy i nieza- 
wierania z państwem  napastnikiem  
układów, które m ogłyby przynieść 
szkodę stronie zaatakowanej.

3) prawa j zobowiązania, w y­
pływające z wcześniej zawartych  
przez obydw ie strony układów, po 
zostają w  mocy.

4) czas trwania paktu nieagresji 
ustalony został NA 5 LAT, a w  
wypadku niewym ówienia układu w  
terminie 6-m iesięcznym  przed jego  
wygaśnięciem , w ażność jego  auto­
matycznie przedłuża się na dalszy  
okres 5-letnj.

m
Z Moskwy donoszą: Zwłoki mi­

nistra wojny Mongolskiej republi­
ki ludowej, marszałka Demida i 
dowódcy dywizji Dżamsanhorlo, 
którzy zmarli nagle w dniu 22 bm. 
w pociągu w pobliżu stacji sybe­
ryjskiej T^jga, przybyły do Mo­
skwy. Obie trumny umieszczono 
na lawetach armatnich i przewie­
ziono z honorami wojskowymi do 
krematorium. Przeprowadzona 
ekspertyza ustaliła, że obaj zmarli

na skutek za trucia  konserw am i. 
Mjr. Dorżijew z żoną i sekretarz 
przedstawicielstwa pełnomocnego 
Mongolskiej republiki ludowej w7 
Moskwie Gombossurun, którzy to­
warzyszyli marszałkowi Demido- 
wi, ulegli również zatruciu, lecz 
dzięki energicznej pomocy lekar­
skiej zostali uratowani. Śledztwo, 
mające na celu wyjaśnienie wszy­
stkich okoliczności zatrucia, jest 
w toku.

„Sektor wiejski" w Łodzi
29 b. m. (w  niedzielę) gen. G a­

lica wygłosił  przemówienie na 
„sektorze wiejskim" OZON-u w 
Łodzi. Powiedział między innymi:

„Jesteśmy przy tym demokrata­
mi (I ) . Ż ądając ,  by p raca  ludzka 
w  Polsce była zo rgan izow ana  i 
jednolicie kierowana, chcemy je ­
dynie, by  ten cenny w arunek  b u ­
dow ania  mocnego P ań s tw a  nie pa  
czył się i nie m arnow ał,  by nie 
rozproszkow yw ał się na  szereg 
nie skoordynow anych , często skłó 
conych działań jednostkow ych lub 
grupowych, nadew szystko  zaś, by 
nie s taw ał  się żerowiskiem czyich 
kolwiek politycznych lub klaso­
wych zakusów.

Polska jest  w  tym szczęśliwym 
położeniu, że organizując swoje 
w ew nętrzne życie, nie ma potrze­
by sięgać po wzory zagranicę, 
gdzie sp raw ę  dyscypliny społecz­

nej ujęto w formę przymusu, o d ­
biera jąc  obywatelowi jego p raw a  
na rzecz celów państw owych. 
Konstytucja, będąca  pods taw ą  ł a ­
du i po rządku  w  Państw ie  Polskim, 
zapew nia  mu dostatecznie silną i 
sprężystą  w ładzę,  o p ar tą  o au to ­
rytet G łow y P aństw a .  W  ramach 
tej konstytucji jes t  szerokie pole 
dla zo rgan izow ania  pracy społe­
czeńs tw a na zasadach dobrowolno  
śc«, ale w  sposób najbardzie j od ­
pow iada jący  potrzebom tak  P a ń ­
stw a, jak i  jego  samego.

T o  je s t  w łaśnie za sa d a  dem o­
kracji kierowanej,  k tórą  w yzna je­
my. V

A więc jeszcze jeden hymn na 
cześć „kierowanej demokracji". 
To znaczy żadnej.

Dlaczego m ów ca nic chłopom 
nie powiedzia ł np. o prawach w y­
borczych?

W Gdańsku coraz gorzej!
Gdańsk odrzuca polski protest. Porywanie dzieci 

polskich. Koniecznośt energicznych zarządzeń
Urzędowe „Deutsche Nachrich- 

ten Bureau" podaje wiadomość, że 
senat w olnego miasta Gdańska 
ODRZUCIŁ protest komisarza rzą-. 
du polskiego w Gdańsku w spra­
w ie przym usowego doprowadza* 
nia dzieci polskich do szkół nie. 
mieckich, jako —  nieuzasadniony 

W  kołach zbliżonych do senatu  
gdańskiego twierdzą, że „roszcze­
nia polskie zostały odrzucone ja­
ko nieuzasadnione".

POLICJA GDAŃSKA PONOW ­
NIE OBSTAWIŁA DWORCE KO­
LEJOWE I PODJĘŁA NA SZERO­
KA SKALĘ WYŁAPYWANIE 
DZIECI, UDAJĄCYCH SIĘ DO 
SZKÓL POLSKICH.

**
*

Cal a prasa polska podnosi wre- 
szcie głos. Nawet hitlerofilski 
„Dzienik .Narodowy" jakoś się 
trochę opamięta! i pisze (r.czkol- 
wiek tylko w  przeglądzie prasy!):

„Mocarstwo-cość" nasza i „niezawi­
słość" naszej polityki rausza w tyra

wypadku przejaw ić się reakcją prze­
m yślaną, ale tak  energiczną, by była 
skuteczna.

Protesty przeciw antypolskim  ■wy­
brykom  Gdańska podnoszą inne pisma 
polskie, jak  „Nowy K u rie r"  i „Polo­
nia", Ta ostatnia stwierdza przytem , e 
prezydent senatn gdańskiego, p. Grei- 

ser, źle się odwdzięczył p . m in. Beckowi, 
KTÓRY A N I PALCEM NIE RU­
SZYŁ PRZECIW  NIEPRAW NEM U 
W PROW ADZENIU W GDAŃSKU 
WYŁĄCZNOŚCI STRONNICTW A 
NARODOWO - SOCJALISTYCZNE- 
GO".
Znacznie ostrzej pisze „Kur. 
Poznański". Istotnie, Polska „nie 

ruszyła palcem" i spokojnie pa 
trzyła na to, jak Gdańsk został o- 
panOwany wbrew Konstytucji 
pokojowi wersalskiemu przez par- 
tię hitlerowców.. Teraz ta polity  
ka mści się.

„Gazeta Polska" zachowuje o. 
Iimpijski spokój...

Jakie w ięc kroki przedsięweż 
mie teraz Polska? Opinia społe­
czeństwa jest niezmiernie zanie­
pokojona!

„ M u rz y n sK a  B a h a “.
Jak  donosi w swej depeszy ber­

liński korespondent „Kuriera W a r-  
szaw skiego",  tygodnik „Arbeits- 
m a n n “, o rgan służby pracy (Nr. 
21 z dnia 21 sierpnia r. b.) za ­
mieszcza artykuł, a taku jący  w 
gminny sposób  obraz  Matki Bos­
kiej Częstochowskiej.

Autor nazyw a „C zarną M adon­
nę"  polską „a trakc ją  n ada jącą  się 
do afrykańskiej stacji misyjnej, 
gdyż oblicze M adonny przypomina 
coś w rodzaju pośrednim między 
M ongołką a Murzynką".

Autor u w aża  dalej za n ied o ­

rzeczne, „iż aryjscy ludzie przed 
obrazem tym klękają i modlą się 
do tej murzyńskiej baby, k tó ra  w i­
si w jednym z niemieckich (?)  ko ­
ściołów i niemieccy ludzie również 
do niej modły zanoszą" .

Autor dom a g a  się w  dalszej czę­
ści swych w y w odów  usunięcia 
tego obrazu  z kościołów katolic­
kich w  Niemczech —  to znaczy 
chyba tylko na  Górnym Śląsku.

„Kurier W a rsza w sk i"  dom aga 
się interwencji ze s trony Polski.

Co na to  nasi htflerofile z kle- 
rykalnego obozu?

W walce o Polskę ludowa
Głosy chłopów i demokratów

P o osta tn ich  ivypadkach  w  Ma- 
łopo lsce ca ły  szereg p ism  re a k cy j­
nych  gw ałtow n ie zaa takow ał lu ­
dow ców , i  n aw et ch łopów  w ogóle 
(p rze d e  w szystk im  prasa ENDEC­
K A !) . O d p o w ied zi ludow ców  są 
p rzew ażn ie  pokonfiskow anc.

W  „Z ielonym  S ztan darze“ w stę­
p n y  a rtyk u ł je s t bardzo  pokonfis- 
koioany. W  n ieskon fiskow an ej 
części c zy ta m y  o osta tn ich  w ystą ­
p ien iach  ch łopów :

W inny one być groźnym ostrzeże 
n irm  dla tych, którzy chłopskie proś­
by, w ołania, petycje, uchwały czy 
m em oriały, przyzwyczaili się pusz­
czać mimo uszu i odpowiadać na nie 
m ilczeniem.

K om u zależy na tym , żeby wśród 
m ilionowej rzeszy chłopskiej utrwa­
liło  się przekonanie, że ich legalna 
walka polityczna do niczego w Pol- 
ssce nie prow adzi?
W  spraw ie w a lk i o dem okrację  

w  Polsce zn a jd u jem y  bardzo  cie­
kaw y, d o b ry  i  S T A N O W C Z Y  ar­
ty k u ł w  osta tn im  „Czarno na b ia­
ły m " z  29 b. m. C zy ta m y z  zado­
w olen iem  ten  m ocny głos lew icy  
legionow ej. P ism o podkreśla , że  
dem okracja  je s t p o trzeb n a  dla  
g łę b o k ie j P R Z E B U D O W Y  SPO ­
ŁEC ZN E J. P rzecie  n aw et ra d y­
k a ln e j re fo rm y ro ln e j bez  dem o­
kracji p rzeprow adzić  n iep o d o b ­

na! O stro zw raca się  autor P R Z E ­
C IW  O ZO N -owi i  p isze :

D em okracja polityczna jako droga 
do zasadniczej przebudowy społecz­
no-gospodarczej, będącej dopiero 
istotną realizacją idei demokratycz­
nych — oto prosta droga, która w ie­
dzie do lepszej Polski, oto sztandar, 
przy którym  skupić się p o w i n n y  ży­
wioły szczerze demokratyczne.

Pism o podkreśla , że  dem okra­
cja  ch łopska i robo tn icza  ju ż  je s t  
zorganizow ana. T rzeb a  jeszcze  — 
pow iada  — zorgan izow ać rozpro- 
szkow aną D E M O K R A C JĘ  IN T E ­
LIG E N C K Ą .

W szystko  to  są o b ja w y  szyb k o  
rosnących prądów  d em o k ra tycz­
nych  w  Polsce.

Prasa reakcyjn a  z  w ie lk ą  n ie­
chęcią śled zi narastanie p rądów  
dem okratyczn ych . N p . „A B C “ p i­
sze —

Lewica sanacyjna rozw ija coraz to 
bardziej ożywioną akcję. Tworzy no­
we pism a, prow adzi ożywione rozm o­
wy tu  i tam , łączy we wspólny front 
organizacje, będące pod je j wpły­
wem.

K rzątanie się „lewicy sanacyjnej* 
jest poważnym dla nas ostrzeżenim. 
Oznacza ono, że tworzy się i organi­
zuje nowy czynnik, który będzie 
składnikiem  „fołksfrontu". Je s t  to  r- 
strzeżenie, że chwila decydującą się 

zbliża.
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List do Redakcji

Po Kongresie Pen-Clubów
C*ytelnicy nasi mają z prasy, a spe­

cjalnie z artykułu J. N. Millera, za­
mieszczonego przez nas w numerze z 
dn. 8 sierpnia, całą sprawę paryskie­
go Kongresu Pen-Clubów. Chodziło 
o wystąpienie przedstawiciela Pen- 
Clubu żydowskiego J. Steinberga i o 
słabą reakcję delegacji polskfcj na to 
wystąpienie.

Otrzymaliśmy tearz od J. Steinber­
ga list, który prostuje -ten sposób 
przedstawienia jego mowy paryskiej, 
jaki był w prasie polskiej. List dru­
kujemy lojalnie i odpowiemy jeszcze 
na jego treść. Zaznaczamy, że chodzi 
tu o J. Steinberga, znanego w r. 
1917—1918 działacza lewicy S. R. ro­
syjskich. Później, już na emigracji, 
Steinberg „samookreślił się“ widocz­
nie, jako pisarz żydowski i dlatego 
reprezentował Pen-Club żydowski 
Kongresie Paryskim.

RED.
Przed kilku dniami dowie­

działem się, że w „Robotniku44 
b dnia 8 sierpnia r. b. ukazał się 
artykuł pióra J. N. Millera, pełny
oburzenia i gniewu a powodu m o-. p asZyZm wszelkich maści szedł

^ y ^ pieni? ” a 3 ezdzietdo władzy pod hasłami radykal- PEN-Clubów w Paryżu. Nie m a-1

śnie na tym, by na podstawie 
PRZYJAZNEJ KRYTYKI nie-
bezpiecznych zjawisk w różnych 
krajach, wskrzesić io uczucie soli­
darności wszechludzkicj, które za­
nikło wskutek wojny i faszyzmu.

Cieszę się, że wskazując na do­
konywane w Polsce akty gwałtu, 
miałem nie raz możność podkre­
ślania przejawów tolerancji, wspa­
niałomyślności, bohaterstwa róż­
nych warstw społeczeństwa pol­
skiego. Wystarczy wspomnieć ,.o- 
dne zachowanie się wielu studen­
tów polskich w czasie rozruchów

uniwersyteckich, uchwały zjazdu 
nauczycieli polskich albo szla­
chetną postawą klasowo uświado­
mionych robotników polskich.

Do tej Polski pracy i kultury a- 
pelowałem, gdy raówiłetr. o prze­
śladowaniach mas żydowskich w 
Polsce. Ta miłująca wolność, hu­
m anitarna Polska nie rzuci we 
mnie kamieniem potępienia za to, 
co powiedziałem w Paryżu nie 
tylko w obronie Żydów, ale i 
wspólnych naszych ideałów.

J. STEINBERG.

91Kultura" w  Z.S.S.R
„PoprawKi" Gide‘a

Znakomity pisarz francuski Gi- 
de napisał po powrocie z ZSSR. 
swą głośną książkę o ZSSR, któ­
ra wywarła w całej Europie w ra­
żenie ogromne. Pisaliśmy o niej 
w swoim czasie obszernie. W tej 
książce „Powrót z ZSSR.“ Gide— 
do niedawna komunista i wielbi­
ciel Rosji Sowieckiej — niezmier­
nie ostro krytykuje stosunki w 
ZSRR, — przede wszystkim zaś 
brak wolności, „konformizm1* kul­
turalny, straszny ucisk duchowy. 
Feuchtwanger probował w nieda-

Faszyzm ustępuje
przed dyktaturą kapitału

jąc tu, w Londynie, wspomniane­
go num eru „Robotnika14, zmuszo 
ny jestem opierać się na cytatach, 
przytoczonych w innych pismach.

Nie uważam za potrzebne rea­
gować na ataki tej ccęśei prasy 
polskiej, która rozsiewała świado­
mie fałszywe wiadomości o moim 
wystąpieniu, czuję natom iast po­
trzebę odezwania się niezwłoczne­
go na łamach „R jbotnika44, aby 
nie dawać powodu do powstania 
przykrych nieporozumień, któ­
rych i  bez tego dosyć się namno­
żyło w naszych czasach.

Zasadnicze oskarżenie polega 
na tym, że miałem wyp. wiedzieć 
groźbę pod adresem Niepodległej 
Polski, mówiąc, że, ,wobec tego, 
iż Polacy zawdzięczają swą niepo­
dległość międzynarodowemu libe­
ralizmowi, winni pamiętać, że mo­
gą ją  utracić, tak samo, jak ją 
zdobyli44.

Oświadczam kategorycznie: słów 
tych ani jakichkolw iek podob­
nych im  iv treści nie wypowie­
działem !

Przez całe swe świadome życie 
należałem do tego odłamu inteli­
gencji rosyjskiej, który — w prze­
ciwieństwie do innych — jeszcze 
za czasów caratu bronił idei Nie­
podległości Polski. W tym też ciu­
chu wystąpiłem na zjeździć pary­
skim. Pozwolę sobie przytoczyć tu 
odnośny ustęp mojego przemó­
wienia:

„Tu, w Paryżu, mieszkali w ciągu 
XIX w. jako uchodźcy najszlachet­
niejsi działacze polscy — pierwszy z 
nich Adam Mickiewicz — którzy 
walczyli o wolność dla swego naro­
du. W walce tej mieli oni za sobą 
sympatie wielkich ludzi całego świa­
ta. Jestem przekonany, że na tej sali 
kongresowej nie ma nikogo, ktoby 
nie żywił uczucia przyjaźni dla Pol­
ski wyzwolonej. Ale w tej chwili od­
bywają się w Polsce rozruchy anty. 
żydowskie o takim zasięgu, że mil­
czeć o nich nie wolno'4.

Po przytoczeniu znanych zajść 
w Brześciu, Częstochowie i na u- 
niwersytetach polskich, ciągnąłem 
d ale j:

„Z tej trybuny, w tymże mieście 
Paryżu, zwracamy się do Was, ftisa- 
rze polscy i członkowie PEN-Clubu: 
Wy macie możność wpływania na o- 
pinię publiczną Waszego kraju, pod­
nieście więc głos protestu przeciwko 
tym aktom przemocy! Sprawa żydow­
ska wykroczyła dziś poza ramy czy­
sto żydowskie, stała się symbolem 
troski ogólnoludzkiej. Faszyzm wtar­
gnął do Niemiec przez bramę żydow­
ską i sprawił, że kraj ten, jako ca­
łość, wykreślony został z rodziny 
wolnych i kulturalnych narodów. 
Dlatego wzywamy Was, działaczy 
kultury polskiej, do czujności. W tę 
nieszczęśliwą godzinę, kiedy Polska 
dopuści do wprowadzenia praw wy­
jątkowych dla Żydów, los jej będzie 
przesądzony. Polska, jako kraj wol­
ny, przestanie istnieć".

Uważny czytelnik nie tylko nie 
dopatrzy się w tych słowach groź­
by pod adresem niepodległej Pol­
ski, lecz przeciwuie — wyczyta z 
nich szczerą obawę o je j istotę du­
chową, o jej przyszłość. Gdyby w 
tym przemówieniu można było 
wyczuć niechęć lub wrogość 
względem Polski, zjazd nie u- 
chwaliłby z pewnością rezolucji 
tak  jednogłośnie. Prawdziwe za­
danie ludzi kulturalnych w dzi­
siejszej, tej zatrutej miazinatami 
nienawiści, Europie, polega wła-

^ IBOLU GŁOWY1

przy  PRZEZIĘBIENIU 
lGRYPIEiKATARZE

nymi, antykapitalistycznymi. Dość 
wspomnieć radykalny progratn 
pierwszych włoskich „fasci41, czy 
też antykapitalistyczne akcenty 
programu niemieckiego narodowe­
go „socjalizmu", który przecież— 
według oświadczeń hitlerowskich 
— miał być programem „nie od 
miennym" (!).

Ten „nieodmienny" program 
głosił, że potrzeba ogólna ma 
pierwszeństwo przed indywidualną 
(„Gemeinnutz geht vor Eigen- 
nutz") i w myśl tej zasady głosd 
nacjonalizację wszystkich przed­
siębiorstw, mających charakter 
trustów lub karteli.

TO NIE BYŁA NACJONALI­
ZACJA

Rzecz charakterystyczna! Gdy 
ostatnio ogłoszono rozporządze­
nie niemieckie, dotyczące reorga 
nizacji przemysłu żelaznego, za 
częły się w świecie podnosić gło­
sy, że oto niemiecki przemysł że 
lazny pod przewodem p. Herma 
na Goeringa podlega nacjonaliza 
cpi.

Tymczasem organ przemysłu 
ciężkiego Rzeszy „Bergwerkszei- 
tung44 stwierdził przed miesiącem.

' „Państwo w ten sposób odciąża 
przemysł prywatny od ryzyka an­
gażowania nowych kapitałów, pozo 
stawia mu jednak możliwości s- - 
bodnego zajęcia odpowiedniego 
miejsca w wykonaniu nowych, wiel 
kich projektów".
Ten dyplomatyczny zwrot gło­

si niedwuznacznie, że chodzi tu 
przede wszystkim o pomoc dla 
ciężkiego przemysłu ,o nowe sub­
sydia państwowe. Zresztą nie mo­
żna było oczekiwać innych roz­
strzygnięć.

Paryski „Pcuple" słusznie pod­
nosi, że — gdyby istotnie hitle­
rowcom chodziło o wywłaszczenie 
przemysłu skartelizowanego — 
sprawa byłaby łatwa. W okresie 
kryzysu • Republika Wejmarska 
przeprowadziła pewien rodzaj 
przymusowej nacjonalizacji. Ak­
cja pomocy dla bankrutujących 
przedsiębiorstw pozwoliła Pań 
stwu na skupienie wielkiej, nie­
kiedy przeważającej liczby akcyj 
w ręku Państwa.

Zastawszy ten stan rzeczy -  
hitlerowcy mieli swój program w 
połowie wykonany. Ponieważ je ­
dnak program ów był tylko dema­
gogią, a subsydia, otrzymane przez 
hitleryzm od przemysłowców - -  
realnością, więc hitleryzm nie po­
dążył bynajmniej po utorowanej 
drodze.

Wybrał drogę odwrotną — li 
kwidację udziałów Państwa w 
przemyśle, bankowości i t. p. Za­
częło się od potężnych przedsię­
biorstw „Zjednoczonych Stalowni" 
„Vereinigte Stahlwerke"), przy­
szła kolej na inne zakłady ciężkie 
go przemysłu, stocznie prywatne. 
Obecnie proces ten został ukoń­
czony przez przywrócenie prywat­
nej finansjerze pełnego władztwa 
t v  bankowości.

Nie dawno prezes „Banku Dre­
zdeńskiego41 w gorących słowach 
uczcił zwycięstwo „prywatnej ini­
cjatywy" w „Trzeciej44 Rzeszy.

Inicjatywy bankierów i wielkich 
przemysłowców!
MONOPOLE KAPITALISTYCZ­

NE WE WŁOSZECH
Włochy faszystowskie już da­

wno wyrzekły się radykalizmu 
pierwszych „fasci". Dobrze jed 
nak wiedzieć, że ustrój korpora­
cyjny w wydaniu włoskim nie tyl­

ko nie zlikwidował, ale dal wol­
ną rękę dyktaturze wielkiego ka­
pitału.

Oto przykład,podany przez an 
tyfaszystowskie pismo włoskie 
„Sprawiedliwość i wolność" (Giu 
stizia e Liberia). Przykład — je 
den z wielu.

W początkach sierpnia r. b. ob­
raduje nadzwyczajne zgromadzę 
nie akcjonarouszów Towarzystwa 
„Montecatini", potężnego trustu 
chemicznego włoskiego.

Zgromadzenie postanawia do­
konanie olbrzymiej koncentracji 
wytwórczości i podniesienie kapi- 
tału Towarzystwa z 800 milionów 
na I miliard lirów.

Zrealizowawszy zespolenie pod 
swą kontrolą przemysłu azotowe­
go, barwnikowego, farmaceutycz­
nego, produktów ołowianych, cyn­
kowych, produkcji materiałów wy­
buchowych i transportu tych wszy 
stkich wytworów — Montecatini 
wyciągnął swe ręce po przemysł 
aluminiowy i... produkcję energii 
elektrycznej.

W szystkie nowe gałęzie przemy­
słu, ściśle związane z  ostatnimi 
etapami rozwoju techniki, znaj­
dują się w ręku jednego gigan 
tycznego przedsiębiorstwa.

Na tym nie koniec. Podniesie­
nie kapitału Tow. „Montecatini"

o 200 milionów lirów tłumaczy się 
nie tyle wewnętrznymi konieczno 
ściami koncernu, ile chęcią reali­
zacji nowego planu — opanowa 
nia Stowarzyszenia produkcji ma­
teriałów pędnych (A.N.I.C.).

Dotąd udział koncernu „Monte­
catini" w Stowarzyszeniu ANIC. 
wynosił 50 proc. Obecnie pod kon­
trolę koncernu ma się dostać ca­
łe owo Stowarzyszenie, pozostają 
ce pod kontrolą wyłączną P ań­
stwa — a więc nafta albańska, 
rafinerie nafty w Livorno i Bari.

Totalizm państwowy ustępuj- 
przed dyktaturą wielkiego koncer­
nu.

Interesy koncernu są „murowa­
ne". Nic nie ryzykuje na tym, że 
produkowana w następstwie przez 
koncern w większych ilościach 
benzyna syntetyczna będzie drot 
sza od importowanej. Państwo, 
jak to już dziś czyni częściowo, 
nakaże przymusowe je) użytkowa­
nie i koniec.

Znaczna podwyżka cen benzy 
ny na rynku włoskim już dziś 
przynosi bogaty „margines zys­
ków" sławetnej spółce „Monteca­
tini".

Niechybnie kierownicy tej spół 
ki — to zagorzali i „bezintereso 
wni" wielbiciele faszyzmu. _

-  . .

TłustośC cery. wągry, trą izik, rozszerzone pory, usuną doskonale 
preparaty Laboratorium Kosmetycznego Artymiński 

i  Kępski, Królewska 35. Przy laboratorium bezpłatna Poradnia K ofto e t y  
czna. Otwarte od 10 do 7 w.

Przegląd prasy
H. DEMBIŃSKI.

O H. Dembińskim pisze w 
„Dzienniku Ludowym" ob. jam- 
polski:

Dembiński jest indywiualista i 
człowiekiem głęboko uspołecznio­
nym. Szuka prawdy w świecie ?e- 
wnętznym i we własnym sumieniu. 
Jego ewolucja ideowa jest symbo­
lem mężnej, bezkompomlsowej wal­
ki o spawiedliwość społeoznuą, to­
czoną pzez naprawdę twórczą in­
teligencję. Nie zadowoli! go kato­
licki demokratyzm. zradykaligo- 
wał go, mnieśdł na ziemi, oparł 
na pracującym człowieku i platfor­
mę zorganizowanego, ideowego dzia 
łania znalazł w socjalizmie. Ludiie 
bez charakteru i przekonań płyną 
jak korki na powierzchni prądu do 
najbardziej dziś opłacającego por­
tu faszyzmu. Dmbińsiki przedzierał 
się w kierunku, odwrotnym, który 
można nazwać prekursorskim, o- 
fiarniczym. Czynem i ofiarą dał 
przykład i wskazał drogę innym.

Człowiek tego typu nie nadaje 
się do koszar totalistycznych, fa ­
szystowskich czy komunistycznych-

O PRASIE.
O wolności prasy podano w o- 

Statnich czasach — mimo trudno­
ści — bardzo wiele. Pisał nawet 
„IKAC", nawet „Dziennik N a-'nli- 
wy44.

Nawet „Słowo44 pisze tak.
Sanitariusz w czasie wojny znał 

tylko dwa lekarstwa: ból do pa­
sa — chinina, poniżej pasa — ry­
cyna i dobra. Nasz rząd upodobał 
dwa środki rządzenia: gdy uzna. że 
zachodzi jakaś potrzeba, ogłasza 
zbiórkę publiczną i powołuje komi­
tety, gdy się dzieje co innego sto­
suje konfiska ty . Oto o Biegauku 
gadali wszyscy, aż łaskawie komu­
nikat rządowy wymienił to cenne 
nazwisko. Teraz, kiedy ludzie so­
bie Bóg wie jakie banialuki opo­
wiadają o zajściach w Małopolsce, 
kiedy się trąbi o tym przez bolsze­
wickie radia, nareszcie postanowię' 
no uchylić rąbka tajemnicy.

DWA FRONTY.
W .Naszym Przglądzie" p. Re- 

gnis pisze o obu procesach—F!ei- 
scherowej i urzędników z Min

Skarbu. Ten drugi proces „za­
ćmił" (jeśli wolno tak się wyra­
zić) pierwszy. Zdumiewający pro­
ces —

żadrn dziennikarz opozveyjny 
nie śmiałby przytoczyć faktów tak 
obrazowo przedstawionych przez 
poszczególnych świadków - urzęd­
ników. Dział kroniki sadowi prze­
istoczył sie w wielka kronikę poli­
tyczną.

Dzieją się jednocześnie rzeczy 
tajemnicze. Każdy bowiem rozunre, 
że ci szarzy ludzie, którzy siedzą 
na ławie oskarżonych, nie repre­
zentują akcji „sił tajemnych" w 
Ministerium Skarbu, że in.ii sza­
tani są tu czynni.

Sprawa ta ma być uwerturą do 
procesu dyrektora Michalskiego. 
Myśl polska długo jeszcze bę­

dzie zatrzymywała się przy tych 
procesach.

„TYDZIEŃ GÓR" W WIśLći.
Zwracamy uwagę na obszerny 

artykuł w „Kur. Porannym41 n  te­
mat Tygodnia gór w Wiśle. Nie 
mamy miejsca na obszerne cyto­
wanie. Chaos był kompletny. Lu­
dzi było sporo, ale nie było gdzie 
jeść i gdzie spać... Kompletny ba­
łagan. „Goście" nie mieli gdzie 
się podziać... To były ic „górskie-4 
rozkosze...

W PRZEMYŚLU.
Czytamy na czele ostatniego nu­

meru bratniego „N. Głosu Prze­
myskiego44.

W związku z obecną sytuacią 
polityczną Polski i ostatnimi wy­
darzeniami na terenie wsi polskiej, 
Rada Robotniczych Związków Za­
wodowych i Komitet Miejscowy 
Polskiej Partaj Socjalistycznej od­
były w minionym i bieżącym tygo­
dniu kilka poufnych zebrań, na 
których członkowie zarządw wszyst 
kich związkw zawodowych, mężo­
wie zaufania i delegaci robotników 
ze wszystkich zakładów i warszta­
tów pracy zostali poinformowani o 
sytuacji polityczni Polski, o roli 
ruchu Stronnictwa Ludowgo na 
•wsi -polskiej i  o zadaniach i for-

wno wydanej książce „Moskwa 
193711 polemizować z wywodami 
Gide4a.

Obecnie Gide wydał drugą ksią 
żkę o ZSSR. p. t. „Retusze44. Są 
to niejako poprawki i uzupełnie­
nia do książki poprzedniej. Przed 
tym był „Retour" (powrót), obe­
cnie „Retouches". Cytowaliśmy 
już ją niedawno. Obecnie posta­
ramy sobie zdać sprawę z całości 
tej książki. Widocznie szalone po 
wodzenie i rozgłos „Powrotu" za 
chęciły autora. I ta druga książ­
ka zapewne będzie miała duże po 
wodzenie — przed nami egzem­
plarz z 58-go franc, wydania.

Pierwsze naturalne pytanie — 
czy stanowisko Gide4a się zmie­
niło? czy ton jest inny? Jaki 
wpływ wywarły ataki kom-prasy, 
która za pierwszą książkę zmie. 
szała Gide4a z błotem, — autora 
do niedawna ubóstwianego? Otóż 
stanowisko — negatywne —- Gi- 
de4a względem Sowietów nie zmie 
niło się, — chyba stało się JESZ­
CZE BARDZIEJ BEZWZGLĘD­
NE. W każdym razie ton stał się 
bardziej zgryźliwy, jadowity. Cza 
sami ma się wrażenie—tego przed 
tym chyba nie było — że autor 
poprostu jak gdyby szuka o- 
sfrych, pognębiających, dokuczli­
wych słów. Oto np. Gide mówi
0 tym, że w ZSSR. „aborty" (spę­
dzanie płodu) zostały zakazane, 
co postawiło biedniejsze rodziny 
w sytuacji bez wyjścia, — i do­
daje: „ZSSR. jest krajem, w któ­
rym onanlzm(l) jest praktykowa­
ny najbardziej szeroko44... Oczy­
wiście Gide zastrzega się, że 
wbrew „wszystkiemu zostałem 
przyjacielem ZSSR44 (str. 99), ale 
w książce tej „przyjaźni11 nie wi­
dać —■ o nie!

Trzeba przyznać, poprzednia 
książka wywierała wrażenie ogro 
mne, bo Gide skoncentrował swą 
uwagę na rzeczy bezspornej: na 
ucisku w ZSRR. w dziedzinie kul­
tury, na łamaniu charakterów, na 
krępowaniu twórczości, na bał­
wochwalczym stosunku do Stalina
1 t. p. Tylko dodatkowo, raczej 
na marginesie Gide - wspomina o 
rosnącej nierówności, o tworzeniu 
śię nowej' warstwy uprzywiłejowa 
nej i t. p. Sprawy gospodarcze 
nie są specjalnością Gide4a, to też 
o nich nie pisał prawie nic. W 
ten sposób stanowisko Gide4a by­
ło w poprzedniej książce niezmier 
nie mocne i przekonywujące.

W nowej książce atoli Gide w 
polemice z przeciwnikami stara 
się podkreślać także gospodarcze 
niepowodzenia Sowietów, i tu 
wstępuje na grunt, znacznie mniej 
znany, mniej opanowany. Cytuje 
istotnie przerażające cyfry, ilu­
strujące procent „braku44 (nie­
udanej produkcii) na niektórych 
fabrykach. Cyfry są prawdziwe; 
zaczerpnięte są zresztą z sowiec­
kich pism. Ale to są fakty od­
dzielne, które — u Gide4a — nie 
dają ani całości ani ewolucji so­
wieckiego przemysłu. Zresztą Gi­
de gospodarczych stosunków zana 
lizować nie urnie.

Pozatym niektóre ustępy czynią 
wrażenie niemiłe. I czytelnik nie­
raz zastanawia się, jak człowiek 
o tak głębokiej kulturze nie wyczu 
wa tych niemiłych momentów.

mach sojuszu robotników i chło­
pów.
„N. Głos Przemyski44 donosi, że 

na obchodach „czynu chłopsko- 
go" chłopi śpiewali „Czerwony 
Sztandar41.

CHŁOP W POLSCE.
Wileński „Kur. Powszecanv" 

słusznie podkreśla rosnącą rcię 
chłopa w Polsce. I zarazem rosną­
cą jego aktywność:

Chłop zerwał słodki flirt, którym 
zasłaniano smutną rzeczywistość 
wsi. Nie wierzy, w bajkę o swojej 
iluzorycznej potędze w  ramach 
„demolcracji kierowanej". Nie mo­
że pogodzić się z myślą, że wodza­
m i jego m aja być nominaci. Żach­
nie ste na nieproszonych przedsta­
wicieli, kiedy chce jedynie i tylko 
przez siebie wybranych, swoich lu­
dzi. Widmo nieurodzaju  dopiekło i 
tak iuź nkwleczącą biedę. Świę­
to czvnu zamieniło się w wielka 
manifestację polityczną, która acz 
rozbita na poszczgólne powiaty, 
powzięła poważne rezolucje, rzuci - 
ła hasła, od któych niema ustępstw 
ani powrotu.
Tak, powoli Polska zaczyna so­

bie zdawać sprawę z roli chłoną...
K. Cz.

Weźmy np. ustępy, opisujące 
fite i luksusowe uczty, które W' 
ly urządzane w ZSSR. dla Gid® 
i jego towarzyszy. Gide szczeg0' 
Iowo opisuje, jak podczas sweg 
pobytu w ZSSR. luksusowo W 
jak otrzymywał bajeczne honOf3'  
ria; jak przydzieleni przewodnik 
nie pozwalali mu zapłacić nawet ** 
papierosy; jak obiady i inne ucż*“ 
składały się z nieprawdopodobny 
liczby wykwintnych dań itp. Ta™ 
te sowieckie uczty dla znakom1**' 
go gościa (na którym bardzo z*' 
leży) nie robią dobrego w ra ż e ń 1*- 
Ale Gide przecie spokojnie zaj3' 
dał? i forsę brał? i nic nie mówi”  
I dopiero — po wszystkim ju t ^  
„zaprotestował41 dopiero w drit' 
giej książce! Coś tu nie zupek" 
w porządku.

Natomiast silną jest pozycja Gi' 
de‘a, gdy przechodzi do swych uj 
lubionych problemów: woln O ^1
kultury. Tu jest kompetentny; *
rżnie prawdę bez ogródek. D r­
wicie się, powiada do komunisto'''’ 
takiej radykalnej zmianie? 
właśnie wysokość waszego blup 
czyni tak bolesnym, tak głęboki1'' 
upadek mego zaufania i mego P0' 
dziwu44 (str. 29). I Gide pono"" 
nie roztacza przed czytelnikiem 
nury obraz sowieckiej „ku ltu ry

„Doskonały sposób zrobieni3 
kariery — to donosicielstwo. T° 
wyrabia dobre stosunki z policji’ 
która natychmiast was zaczyń3 
protegować, ale oczywiście, 
rzystając jednocześnie z waszyc 
usług44. Wszyscy śledzą i są śle' 
dzeni. Niewinne słowa dzieci m°' 
gą was zgubić. Ludzie boją s1̂  
mówić w obecności dzieci. SzcP 
rych rozmów nie ma — chyba 
łóżku, z żoną — o ile się jes* JeJ 
pewnym. Ktoś dowodził, że wł*' 
śnie tym objaśniać należy rosn*' 
cą liczbę małżeństw w ZSRR. w 
związkach swobodnych tak szcz®' 
rze rozmawiać niepodobna. „Szp1 
gostwo stało się jedną z cnót 
bywatelskich" (str. 33). W *** 
cnocie ludzie ćwiczą się od wcż*' 
snej młodości. I dziecko, któf  ̂
„donosi", odbiera gratulacje... J 3 '  
ki jest rezultat tego system3 . 
Ten, że „od góry do dołu drabin* 
społecznej najlepiej notowani 53 
najbardziej serwiligtycznie usp0' 
sobieni, najbardziej tchórzliwi, "3- 
bardziej zgięci przed władz* 
Wszyscy, którzy mają czoło p0<5' 
niesione, idą conajmniej na zes*3' 
nie, jeden po drugim14.

Prawo? wybory? „Lud ma pf3’ 
wo wybierać tylko tych, którzy . 
góry są wyznaczeni44. R ząd 
wszystkim biurokracja; niektóry 
dowodzą, że nawet Stalin s*f* 
się niewolnikiem tej potężnej bl 
rokracji. Wobec tego wszystk’ 
go Gide podpisuje się pod twi® 
dzeniem W. Citrine'a (w jego z" 
nej książce o podróży do 
że Rosją rządzi właściwie 
ludzi44. Gide wzywa francuski 
komunistów, by szeroko o tw o r ^  
oczy i nareszcie dojrzeli, co * 
dzieje w ZSSR. Przecież v te 
tworzy się nowa burżuazja  ̂
wszystkimi przywarami franC 
skiej" (61).

W rezultacie tych w szystką  
procesów masa sowiecka
względem kulturalnym staje 
dość jednolita, ale — na coraz ^  
szym poziomie. Indywidualń0̂  
silniejsze są usuwane. „Jest O1' 
cha despotyzmu — podkreśla 
de przy końcu książki — 
nie się ludźmi nie wartościoy. , 
lecz posłusznymi14. Taką jest Pf^  
da, kończy Gide: „ZSSR. zaV^str.

nadzieje14wszystkie nasze 
68) .

Druga książka Gide4a dajeJ Uj!
mało nowego w porówn 

 ____ r*;«Br.,,ra en nieK *pierwszą. Ciekawe są 
szczegóły — np. jak B uchafiń  
raził był Gide'owi chęć P°r° ęie 
wiania z nim, ale rozmowa s!^0vri 
odbyła — widocznie B u c h a r1 
rozmowę uniemożliwiono...

K. CZAPINSK*'

P O M A D K I  D O  U ST

A
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b y  Londyn zastosuje reiresfe wobec Japonii?
nstrukCje do brytyjskiego char- 
^‘affaires w  Tokio w sprawie 

„, «ów, jakie ma podjąć w zwlą- 
z postrzeleniem ambasadora

//P isk ie g o  w  Chinach, wysiane 
p o d o b n o  zostały.
W tutejszych kołach politycz- 

^ 11 oczekują, że Rząd brytyjski 
.ostrej nocie zażąda bardziej kon 
ko j 8atysta^cii> aniżeli ogólni- 

'J'ych wyrazów ubolewania, 
stanie zdrowia ambasadora 

O d p iła  pewna poprawa. W Lon 
wyrażają wielkie uznanie dla 
amerykańskiego marynarza, 

^ T  ofiarował swoją krew dla 
^ nstuzjl, co niewątpliwie urato- 
i ł°  iy d e  rannemu. Natomiast n- 

dne wrażenie wywoła! w Londy-
* takt, że ze strony japońskiej nie 

jJ^Jętoodrazu^jełitt

Tow. Lange
Profesorem w Kalifornii

Docent statystyki na Uniw. |ag 
dr. Oskar Lange, został po- 

| t * n y  na katedrę ekonomii poli- 
l^ n e j  na uniwersytecie w  Bark- 
ty {Kalifornia). Dr. Lange opuś-
* Kraków i udał się na nown 

Pl&cówkę pracy.

dzialności za wypadek, lecz stoso­
wano różne wykręty.

* * 
ile

W edług opinii niemieckiej W, 
Brytania użyje w razie potrzeby 
środków presji gospodarczej. O- 
statnie wiadomości koresponden­
tów niemieckich z Londynu mó­
wią, o bardzo ostrym proteście An

glii i o wzrastającym wzburzn’u 
brytyjskiej opinii publicznej. Przy 
tym szczególne znaczenie przyw ią­
zuje się do stanowiska .Timesa" 
które zdaniem opinii riemieckiej 
śwadezy o poważnym naprężeniu 
i to niezbyt przyjaznych stosun­
kach anglo - japońskich. (PAT ).

Sensacyjny komunikat baskijski
Zdrada otwarta drogo faszystom

Agencja Havasa donosi z Bajonny
iż delegacja Rządu baskijskiego oglo 
siła komunikat, zawierający dekla 
rację, złożone przez pewnego oficera, 
~ajmu\ącego wysokie stanowisko w 
sztabie wrmii północnej.

Oficer ten stwierdza m. in., te  o- 
fensywa wojsk gen. Franco na Rei 
nosa byłaby niemożliwa, łub w  każ­

dym  razie bardzo utrudniona. G D YBY  
W ŁAŚCIW OŚCI TAM TEJSZEG O  
T E R E N U  W Y K O R Z Y ST A N E  ZO­
S T A Ł Y  DLA ZORG ANIZO W ANIA  
OPORU, lecz Oddziały armii znajdu­
jące j się w  Santandarze j okoli mich 
nie staw iły żadnego oporu nieprzyja­
cielowi.

Fabryka dział i  pooiskóu’ działo-

Ludność cywilna - ofiaro japońskiego barbarzyństwa
Agencja Havasa donosi, że szatr 

ghajski dworzec południowy był 
przepełniony uchodźcami, oczeku­
jącymi na pociąg, który r:iał ich 
ewakuować.

Pociąg ten nie przyszedł, gdyż 
japończycy wysadzili w powietrze 
most kolejowy. Równocześnie prze 
leciało nad dworcem kilka samolo 
tów japońskich, które zrzuciły 7 
bomb. Dwie z nich eksplodowały 
na peronie wśród tłumu uchodź­

ców. Liczba ofiar nie została do­
tychczas ustalona.

Samoloty przeprowadziły' swą 
akcję z zupełną precyzją, gdyż z 
powodu braku artylerii przeciwlo. 
tniczej mogły sie zupełnie nisko o 
puścić. (PAT.).

*
* *

Bomby japońskie zniszczyły 
dworzec południowy oraz ulicę 
Nantao. Ofiarami bombardowania 
PADŁO ZGÓRĄ 700 OSÓB Z PO

Dalsza ofensywa Włodidw na Asturig
Francja wobec faszystowskiej interwencji

Fraaa wioska wciąż omawia 
r®°bycie Santanderu. „Giomale 
J"aHa“ pisze, że każdy z pole* 
jftych był żołnierzem Imperium 

padł w  walce prowadzonej 
Jf*«z armię faszystowską a prze 

w boiszewizmowi.
,1*0 zajęciu Santanderu — kon­
t u j e  „Giomale d‘Italia“ legio, 
k^ci ruszyli z „rzymskim impe- 

na Asturię, łamiąc przeszko- 
i przygotowując się do nowej 

T**y, która musi się zakończyć 
"'ycięstwem.
>.Legiony kią naprzód, dążąc do 

statecznego zwycięstwa, które za 
JJ^iedzłane zostało wczoraj przez 
Pasolin iego w  orędzia do gen

Franco". **
W czasie ostatniego posiedzenia 

francuskiej Rady Gabinetowe 
członkowie Rady mieli przed sobą 
szereg nowych elementów, o ile 
chodzi o rozwój sprawy hiszpan 
skiej.

Opublikowanie w Rzvmie NAZ 
WISK GENERAŁÓW WŁOSKICH, 
BIORĄCYCH UDZIAŁwW ALKACH 
HISZPANII, Jak również i wymia­
na depesz między Mussolinim a 
gen. Franco, potwierdzająca ofi­
cjalnie udział ochotników włoskich 
w walkach pod Santander zasko­
czyła koła polityczne francuskie, 
wywołując poważne zaniepokoję 
nie co do dalszych losów londyń-

Natarcie rządowe
W ośw ietlen iu  pow stańców

- ^ ed łu g  źródeł powstańczych 
ł t#rcie wojsk rządowych pod Sa- 
^Sossą straciło na sile, nato- 
^,*8t na innych odcinkach frontu 
^ o g ło się pokaźnie. Należy z 

wrdoskować, że wojska rzą- 
na odcinku u podnóży góry 

».?r® na północ od Saragossy, po- 
Quinto Belhite i odcinkach 

bracki posunęły sią naprzód.

tym ostatnim odcinku woj­

ska powstańcze w ciągu sierpni3 
posunęły się naprzód o blisko 4C 
kim. na odcinku Juera i Quinto ni? 
zwykle ożywioną działalność wy 
kazało lotnictwo.

W  piątek w południe wojska 
powstańcze wyprzeć miały nie 
przyjaciela aż do punktów wyj 
ściowych ostatniego ataku. Strona 
rządowa straciła przy tej operacji 
400 zabitych i rannych.

Radio-Poznań
J^ED ZIA ŁEK  — d n i. 80 sierpnia

12.15 Muzyka dla wsi. 12.25 
lNąe ^rzypcow e. 13.00 Życie kultu- 

* społeczne. 13.05 Koncert ży. 
' 14.05 Przegląd gieł. 14.15 DaL 

8 fró-, 0ncertu życzeń. 18.00 Skrzyn 
V  18.10 Profile artystycz-

0 Program. 18.45 Wiadomości 
H6j(i0'Ve- 22.30 Nowości z naszej "iły

O Z O R E K  — dnia 31 sierpnia 
Jti j**- 12.15 Włośnica — choroba lu 
h A i n ^ erx* t — pogadanka rolnu. 
w 18 kulturalne i spolecz
J"Vł j l - ,  Monstre-concert. 14.05 Prze 
Ĵ tlci *)^dowy. 14.15 Z dziejów ope- 

-40 Program . 18.46 Wiado-
**»>?■Wjrtt.^bortowe. 22.39 Trochę Lacha

K I N A
„P ię tro  w yżej1’. 

„Osaczona". 
-Biały Anioł". 

S trad ivari" . 
0 ^ .f0 P o L IS :  „K
^K.tAToWE T. C. 

r,» .AlsSANCE: J
las1

„Kapri s milionera".
L .: „Cissy". 

„Bengalski tygrys".

SFINKS: „Ada, to nie wypada". 
ŚWIT: „Dwoje x tłumu".
TĘCZA - Łazarz: „Niezwyciężo 

ny Bill".
TĘCZA-WILDA: „Fasteur",
WILSONA: „Mazur".

Stan wody w
minus 0.17 m.

Warcie wynosi

Ratiio-Toruń
PO N IE D /I \Ł E K  — dnia 30 sierpnia 

Godz. 12.15 Rodzice a  szkoła - — po 
gad. 12.25 Ludwik van Beethoven.
13.00 Popularne utwory. 15.00 Weso- 
ła  muzyczka —  płyty. 15.40 Wiado­
mości z Pomorza. 18.00 Pogad. aktu. 
alna. 18.00 Muzyka salonowa. 18.40 
Program . 18.45 Wiadomości sporto­
we. 22.30 Filadelfijska Orkiestra.
23.00 Tańce i piosenki.

WTOREK — dnia 31 sierpnia 
Godz. 12-15 Przed stewami pszeni. 

cy — pogadanka rolnicza. 13.00 Orkie 
stry  i soliści — płyty. 15.00 śpiewa­
ją  nasi ulubieńcy... 15.40 Wiadoi-o- 
ści z Pomorza. 18.00 Wirtuozowska 
muzyka fortepianowa. 18.40 Program. 
18.45 Wiadomości sportowe z Porno 
rza. 22.30 Utwory Edwarda Lalo —
23.00 Utwory Tańce i piosenki —- ,4y 
ta za płytą.

sklego
go.

komitetu nieinterwencyjne.

***
Organy lewicowe uderzyły na 

alarm, ze względu na oficjalne po 
twierdzenie przez Mussoliniego u- 
działu W łochów w wojnie hiszpań 
skief.

ŚRÓD LUDNOŚCI CYWILNEJ. W 
CZYM PRZESZŁO 200 ZABI­
TYCH.

Wśród ludności panuje panika. 
Korespondent agencji Havasa zwie 
dzlł okolice dworca bezpośrednio 
jx) bombardowaniu i stwierdził, że 
NA ULICACH LEŻY WIELE TRU­
PÓW  OSÓB CYWILNYCH, LECZ 
ANI JEDNEGO ŻOŁNIERZA.

Ze strony chińskiej podkreślono 
że dworzec południowy nie jest o 
bjektem wojskowym, gdyż służył 
wyłącznie do ewakuacji ludności 
cywilnej. Japończycy zniszczyli 
wszystkie środki ewakuacji, to  też 
twierdzenie niektórych oficerów ja 
pońskich, jakoby ludność cywilna 
była „ostrzeżona" jest obłudą.

ft**
Agencja Domei donosi z Szan­

ghaju, że oddziały japoński? 
współdziałające z m arynarką od 
parły wszystkie ataki wojsk chiń 
skich. W ojska japońskie zajęły 
ważny punkt strategiczny nad rze­
ką W ang - Pu na północny

Kronika krakowska
Dyżury lekarzy

£>nta S0 sierpnia — noc.

Strauchenowa Ida — Dietla 60. 
ta. H 7 -1 7 .

Geller Jakub — Wolnica 12, teł 
116-76.

Twardowski M. — Lubomirskich 
27.

Walewski Stan. — Biskupia 16 — 
te l. 155-50.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Ucieczka Tarzana".
ATLANTIC: „Wielka miłość Fe- 

ethovena" i „Tańczący pirat"
PROMIEŃ: „Daj mi twe serce” i 

„Pan z milionami".
SŁONKO: „Sonata Kreutzerow-

ska" i .Kajakowcy na Drwinie”.
ŚW IT: „Przy kominku” i „Pat i 

Patachon jako dwa urwisy".
STELLA: „O czym marzą Kobie­

ty ” i „Biały m ajestat”.

„Łódź podwodna nr.UCIECHA:
9".

WANDA: „Poświęcenie” i „Ko 
chana rodzinka".

Radio krakowskie
PONIEDZIAŁEK — dnia 30 sierpnia 

Godz. 12.15 Kilka infomiacyj. 12.25 
Koncert orkiestry dętej- 13-55 Kon­
cert rozrywkowy (płyty). 15.05 Kra 
kowski dziennik sportowy. 15.10 Po­
gadanka: „Historia świata w filmie". 
15.25 Z twórczości fortepianowej.
15.40 Lokalne wiadomości gosp. (giel 
da). 18.00 Skrzynka techniczna. 18.15 
Współczesna rosyjska muzyka rym. 
foniczna (płyty). 18.45 Wiadomości 
sportowe. 22.30 Alfred Cortot r r a .. 
(płyty). 23.00 M: zyka taneczna. 

WTOREK — dnia 31 sierpnia 
Godz. 12.15 Kilka informacji 13.55 

Koncert symfoniczny. 15.05 Czy w!e. 
cie, że.. 15.25 Przebrzmiałe melodie.
18.10 Program . 18.15 A rtu r Rubiin 
stein gra... 18.45 Wiadomości sporto 
we. 22.30 Z twórczości Antoniego 
Dyorake. (płyty). 23.00 Muzyka +a- 

neczna (płyty).

R adio  W a r s za w s k ie
PONIEDZIAŁEK, 30 sierpnia 

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń 6.18 Gim­
nastyka. 6.38 Mttzyka. 1.00 Dziennik po­
ranny. 7.10 Płyty. 11.57 Hejnał. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Rodzice 
a szkoła — pog. 12.25 Płyty.. 12.10 
Od warsztatu do warsztatu. 15.45 Wia­
domości gospodarcze. 16.00 „Pokój dzie 
einny w warszawskim ZOO“ — pog.
16.15 Transmisja z ogniska harcerskie­
go w Vogelenzang w Holandii. 16.45 
Felieton. 17.00 Koncert solistów. 17.50 
O przelotach ptaków — pog. 18.00 
Skrzynka techniczna. 18.10 Program a 
jutro. 18.15 Płyty. 18.50 „Nowy czło­
wiek w Gdyni" —• pog. 19.00 „Wspom­
nienia z dawnych wesel". 1 C .40 Raport 
ze szkoły szybowcowej. 19.50 Wiado­
mości sportowe. 20.00 Melodie filmowe 
polskie i obce w wykonaniu Małej Ork. 
P. R. 20.45 Dziennik wieczorny i Pog.
21.40 Powieść mówiona. 22.00 Koncert. 
22.30 Płyty. 22.50 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II: 13.00 Płyty. 14.00 
Informacje i program na jutro. 14.06 
Płyty. 15.00 Pogadanka. 15.10 Życie kul­
turalne stolicy. 15.15 Koncert. 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.05 Szkic lite- 
rae!.-' 22.20 Muzyka lekka. 23.15 Mu­
zy1 : taneczna.

WTOREK. 31 sierpnia.
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.18. 

Gimnastyka. 6.88 Płyty- 7.00 Dziennik 
poranny. 7.10 Muzyka z płyt. 11.57. 
Hejnał. 12.03 Dziennik południowy.
12.15 Skrzynka rolnicza. 12.25 Po­
pularna muzyka polska. 15.45 W ia­
domości gospodarcze. 16. Audycja

dla dzieci. 13.25 Duety i arie. 1G.50 
Lida — klucz do W ilna — felieton
17.05 Koncert w wyk. Ork, F ilh ar­
monii W arszawskiej. 17.50 Pogadan­
ka turystyczna. 18.00 Przegląd ak tu­
alności finansowo - gospodarczych.
18.10 Program  na jutro. 18.15 Pły­
ty. 18.50 Pogadanka. 19. „Broszka” , 
skecz. 19.15 K w artet cis-moll op. 131 
L. van Beethovena. 19.50 Wiadomo­
ści sportowe. 20.00 Koncert muzyki 
lekkiej j taneoz. 20.45 Dziennik wie­
czorny i wiadomości rolnicze. 21.45 
Powieść mówiona. 22. Recital śpie­
waczy. 22.30 Płyty. 22.50 Ostatnie 
wiadomości, Przegiąd prasy i komu­
nikat meteorologiczny.

WARSZAWA II. 13. Płyty. 14. In ­
form acje i Program  na :-.iro. 14.56. 
Koncert. 15. Reportaż. 1515 Koncert 
solistów. 22.00 Wiadomości sportowe
22.05 „Klub pomylonych” — felieton. 
22.20 Płyty. 23.15 Muzyka tanecz.

Kącik radiowy
CIEKAWA AUDYCJA 
FOLKLORYSTYCZNA

Wszystkich, którzy in teresują się 
folklorem, oraz dziejami obyczajowo­
ści w Polsce, zainteresuje audycja po 
niedzialkowa, o godz. 19.00. L'rządzo 
na pod hasłem „Wspomnienia da-v. 
nych wesel", przyniesie ona szereg 
ciekawych, barwnych i częściowo ma 
ło znanych obrazków ludowych. Au­
dycje tę -wykona Kapela Ludowa z 
Siolkowej. Urozmaiceniem koncertu 
będą wesołe przyśpiewki.

wschód od Szanghaju o 4 km. od 
Wu - Stingu.

Pakt nieagresji 
chińsko-sowiecki?

Agencja Domei donosi z Szangha 
ju, że Rząd chiński zawarł przed 
kilku dniami pakt o nieakresji z 
ZSSR. Pakt ten postanawia m. in., 
że obydwa kraje powstrzymają się 
od udzielenia pomocy trzeciemu 
państwu w razie zaatakowania 
przez nie jednej z układających się 
stron. (PAT.).

***
Japońskie sfery oficjalne twier­

dzą na podstawie wiadomości o 
trzymanych z Szanghaju, że za­
warty niedawno przez Chiny i 
ZSSR. pakt nieagresji zawiera taj­
ną klauzulę, w której Chiny zobo­
wiązują się do współpracy z So­
wietami.

wych w Reinosa dostała się w ręce 
przeciwnika w takirr. stanie, iż może 
byf. natychmiast uruchomiona.

Jedyny opór, na jaki meprzyjacżel 
napotykał w swym pochodzie, stawia­
ły bataliony baskijskie, sprowadzone 
pośpiesznie z  rozmaitych odemków 
frontu. Tego rodzaju postępowanie t 
szereg innych faktów niemożliwi/eh 
do wyllomaczenia, pozwoliły zrozu­
mieć dowództwu armii baskijskiej, ie  
PADŁA ONA OFIARĄ ZDRA DY  •> 
że chciano ułatwić posuwanie się na­
przód oddziałów gen. Franco i zrobić 
tok, aby cała armia baskijska wzięta 
został do niewoli przez aieprzpjciela

Dowództwo armii baskijskiej przy 
pomocy Rządu baskijskiego poczyni­
ło wszelkie ivysillci, by temu przeciw 
działać.

Tajemn'tza wyprawa 
regenta Wegier

Regent Hotry opuścił wczoraj 
W ęgry, udając się w nieoficjalną 
podróż do W łoch, Austrii, Szw aj­
carii i Niemiec. W yprawa odbywa 
się — jak wiadomo — na osi Ber­
lin — Rzym. Cele wyprawy nie są 
znane.

W I r a k u
Z Bagdadu donoszą, że dwaj a- 

diutanci zamordowanego n'edaw. 
no ministra wojny Bekr Sldki pa­
szy popełnili samobójstwo. Jeden 
z nich zmarł, stan drugiego jest 

ciężki.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

z mi fi mm
Po zredukowaniu do minimum 

bezrobocia w Szwecji przeprowa 
dzono tam ostatnio zestawienie 
prac, wykonanych przez bezrobot 
nych pod zarządem Komitetu Bez 
robocia. Wynikł są rzeczywiście 
Imponujące. Bezrobotni wykonał' 
6.500 km dróg, przeprowadzili ka­
nały długości 2.500 km, ponadto

osuszono i użyźniono wielkie ob­
szary ziemi, założono nowe linie 
kolejowe, przeprowadzono drog’ 
wodne i t. p. Niezależnie od tego 
sporo bezrobotnych było zatrud 
nionych na północy kraju, gdzm  
pracowali nad użyźnieniem pustyń 
nych połaci kraju. —

UU?ta d o m o ^ c i  *gmarców
P itk a  n o ż n a

MOTYWY W SPRAWIE 
DYSWALIFIKACJ1 DZIAŁACZY 

ŚLĄSKICH.
Zarząd PZPN ogłosił w dniu wcao- 

rejszym  szczegółowe umotywowanie 
kar, nałożonych na działaczy śląs­
kiego OZPN. W motywach tych lest 
mowa o szkodliwej działalności uka­
ranych działaczy, próbie sabou iu  
zarządzeń PZPN, wezwaniu sędziów 
do bojkotowania imprez i i, ot . - j a ­
wieniu agend bez oddani j ich n a­
stępcom. Jak  wiadomo. dotv-Tzas 
zostali zawieszeni pp.: Cuszek na
la t 5, Bartuś, Wieczorek i Szmelmer- 
czyk na la t 3 oraz M astalerz na rok. 
PRZED WALNYM ZEBRANltM 

PIŁKARZY ŚLĄSKICH.
Komisarz śląskiego PZPN roze­

słał komunikat o walnym zebraniu 
śląskiego okręgu, k tre odbędzie się 
13 w tłtśn ia .

Porządek dzienny przewiduje: za­
gajenie prze zdelegata PZPN, wybór 
prezydium, sprawozdanie z działalno­
ści ustępujących władz, refera t in ­
formacyjny komisarza śląskiego 0 2  
PN, oświadczenie delegata PZPN w 
sprawie przyjęcia dymisji byłgo *ą- 
rządu śląskiego OZPN i zawieszenia 
członków byłego zarządu śląskiego 
OZPN. Następnie sprawozdanie ko­
misji rewizyjnej, sprawca absoluto­
rium dot. działalności finansowej p- 
zarządu śląskiego OZPN. 'Wreszcie 
wybory nowych władz.
PRZED MECZEM POLSKA — 

DANIA.
Mecz Polska — Dania, który roz- 

grany będzie w W arszawie 12 wrze­
śnia. będzie trzecim spotkaniem na­
szych piłkarzy z Danią. Poraź pierw­
szy graliśmy z nimi _w r. 1934 w Ko­
penhadze i  przegraliśmy 1:2, drugi 
mecz odbył się w roku ubiegłym w 
Kopenhadze j został przez nas prze­
grany w tym samym stosunku 1:2. 
Duńczycy będą więc w Warszawie 
po raz pierwszy, ale iuż jako dwu­
krotny pogromca naszej reprezenta­
cji.

S z e r m ie r k a
TRAGICZNY WYPADEK NA ZA 

WODACH SZERMIERCZYCH.
Podczas tu rn ie ju  szermierki na a- 

kademickich mistrzostwach św iata w 
Paryżu, szermierz francuski Monal

został ciężko ranny przez swego prze* 
ciwnika Meksykańczyka Haro Olive­
rs , którego szpada w czasie walki na 
końcu złamała się. zadajac ciężka 
ranę Monalowi. Niezwłocznie prze­
wieziony do szpitala. Monal. pomimo 
natychmiastowej pomocy lekarskiej, 
zmarł z odniesionej ranv.

Wypadek ten spowodował zarządzę 
nie natychmiastowego przerwania 
igrzysk do końca tego dnia.

W piątek po południu odbyło sie 
specjalnie zwołane posiedzenie komi­
tetu organizacvitiego Igrzysk, na 
którym postanowiono, te  wszelkie 
uroczystości, przewidziane na zakoń­
czenie igrzysk, zostana odwołane.
T e n is
TRZECI DZIEŃ MIĘDZYNARO­

DOWYCH MISTRZOSTW 
TENISOWYCH POLSKI.

W trzecim dniu międzynarodowycn 
mistrzostw tenisowych Polski nie 
zanotowano żadnych specjalnych nie* 
spodzianek. Zwyciężali przeważnie 
faworyci. , ,

Najciekawszym spotkaniem o\> 
mecz Hebdy z Austriakiem Redlem, 
zakończony zwycięstwem Hebdy 
6:0 6:3.
G i r e w a s S y k a
ŚWIETNY ZESPÓŁ GIMNASTY­

CZNY BUKHA W POLSCE.
Wczoraj na małej konferencji Pol­

aki Komitet Olimpijski omawiał 
sprawę sprowadzenia do Polski na 
kilka występów w różnych miastach 
świetnego zespołu gimnastycznego ze 
stvnnej szkoły Duńczyka Bukłia.

Ze zespołami męskim i żeńsikim 
przybędzie prawdopodobnie sai* 
twórca nowego systemu gimnastycz­
nego, Bukh.

Przypomnieć warto, te  Bukh stwo­
rzył specjalny system gim nastyki dla 
młodzieży wie i skiej oraz specjalną 
metodę gimnastyki sportowej. Meto­
da ta  znana iest dziś w całym śwlee- 
cie. O statnie pokazy Bukha. demon­
strowane w Berlinie w czasie osta t­
nich igrzysk olimpijskich, przyjmo 
wane były z entuzjazmem.
S t o l a r s t w o
PO MISTRZOSTWACH ŚWIATA 
AMATORZY PRZECHODZĄ NA 

ZAW ODOW STW O.
Nowy mistrz świata w sprincie 

amatorów, Holender Van den " i j-  
ver, zdecydował, że przejdzie na za­
wodowstwo * dniem 1 stycznia 1938 r.
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SZTAFETA
ROBOTNICZA
i ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R, P.

Skra na starcie mistrzostw R. P .
Wywiad z kierownikiem sekcji tow. Koseckim

Podczas jednego z meczów Skry 
łapię na linii autowej kierownika 
sekcji piłkarskiej, Koseckiego. Popu­
larny „Supeł" informuje mnie, prze­
chadzając się wzdłuż boiska. Rozmo­
wa nasza jest często przerywana, 
uwagę tow. kierownika przykuwają 
„momenty".

Kosecki zaczyna od wynurzeń na 
temat mistrzostw 36-37.

— Pod koniec mistrzostw druży­
na nasza grała bez chęci. Wiedzieli 
oni, że w wypadku zdobycia nawet 
mistrzostwa RPA, nie zaawansujemy 
do „ligi". Nie zaleczało nam więc 
na każdym punkcie. Wykorzystałem 
to do eksperymentowania ze składem 
drużyny. Wypróbowanych zostało 
wielu młodych graczy. Kiedy mi­
strzostwa się skończyły, miałem już 
ustalony skład pierwszej drużyny.

— Jak wygląda wasz bilans me­
czów towarzyskich, rozegranych poct 
czas przerw y między mistrzostwami 
wiosennymi a jesiennymi?

— W rozegranych ośmiu meczach 
z silnymi drużynami zremisowaliśmy 
tylko raz z Orkanem, grając bez 
zawodników, którzy wyjechali do 
Francji, reszta meczów wygranych 
między innymi z ligową Warszawian­
ką 2:1, mamy na rozkładzie kilka 
„ligowych" drużyn warszawskich. 
Stosunek bramek w 8 meczach 36:12.

— Odmłodzenie składu dodało więc 
bojoieości drużynie?

— Nie tylko to. Zabolała nas opi­
nia, wydana o piłkarstwie robotni­
czym, wydana przez p. Pichelskiego, 
kap. zw. WOZPN, który w „Dobrym 
Wieczorze" napisał, że drużyny ro­
botnicze stoją na niższym poziomie 
od drużyn WOZPN. Dało to podnie 
tę młodym graczom do treningu. Nie 
ma już u nas „starych mistrzów" 
którzy uważają, że trening jest im 
nic potrzebny. Na treningi pro 
wadzone fachowo przez trenera Śli 
wińskiego, byłego gracza „Warty" 
poznańskiej, przychodzi do 60 piłka 
rzy.

Dobrą szkole dali naszym graczom 
Baskowie, którzy trenowali na na 
szym boisku; nasi chłopcy przekonali 
się naocznie, że trening nie może się 
ograniczać do strzałów na bramkę 
że potrzebna jest i  gimnastyka i tre­
ning biegowy j wresizcie, obok ćwi­
czeń technicznych — taktyczne.

Wyniki takiej pracy pokazały się 
niedługo.

Chyba p. Pichelski zmienił teraz 
zdanie o drużynie Skry i piłkarstwie 
robotniczym.

— Co sądzicie o nadchodzących mi 
strzostwach?

■— Ostatnie wyniki nastrajają mnie 
bardzo optymistycznie, zresztą naj­
lepiej okaże się to „w praniu".

— Z jakim zespołem Skra przystę­
puje do mistrzostw?

— Na bramce grać będzie Stry­
jek, który „zdradzał" koszykówkę dis 
piłki nożnej, w rezerwie mamy do 
Irze zapowiadającego się 17-letnie- 
go Sobola III. Obrona Burzyński i 
niedługo wracający z wojska Nagot 
w zapasie mamy niezłego Suchockie­
go. Na pomocy zagra ‘wypróbowana 
trójka: Rusek, Wybrański, Chącki.
Z linią tą nie mam żadnych trud­
ność: — z wojska wraca dobry tech­
nik PlewicW, z młodszych mamy 
Więcka i Draganiaka.

W ataku grać będą: Grymaszew- 
ski, Zalewski, Swicarz (rez. dobry 
taktycznie Kowalski) } „weteran" 
Smosarski II i 17-letni Celejewski. 
Wadą drużyny jest brak dostatecz­
nej szybkości, solidna zaprawa 
podczas zimy napewno usunie ten 
brak.

— Ograniczycie się tylko do roz- 
gryweek mistrzovjsldch?

— Plany nasze są szerokie, chce­
my nawiązać żywy kontakt z druży­
nami prowincjonalnymi. Projektuje­

my sprowadzenie Makabi krakow­
skiej, W K S Śmiały, Brygady często- 
chowskiej i  zależnie od wyników z 
tamtymi drużynami, postaramy się 
sprowadzić sympatyczną drużynę 
Cracovii, z którą mamy „stare po­
rachunki": przegraliśmy z nią w ro­
ku 1928 8:0. Byliśmy wtenczas mis­
trzem kl. B.

— Jakie są widoki rozwoju sekcji?
— Sekcja w tej chwili liczy oko!o 

100 czynnych piłkarzy. W każdej

chwili mogę wystawić 6 drużyn 
Najlepiej zresztą spisują się nasi 
chłopcy do lat 16-tu. Pęd młodzieży 
do piłki jest jednak hamowany, brak 
nam dostatecznej ilości sprzętu zmu 
sza nas do ograniczenia przyjęć do 
klubu.

Gdyby nie te trudności, moglibyś­
my podwoić i potroić nawet liczbę 
naszych piłkarzy — nie brak nam 
ludzi do pracy.

R.K.S. w Lwowskiej Lidze Okręgowej
Kulisy „spraw y Pogoni’*
Sekcja piłki nożnej RKS-u lwów 

skiego przechodziła w bież. sezo­
nie ostry kryzys. Patrzyliśm y z 
obawą na losy RKS-u w rozgryw­
kach o mistrzostwo ligi okręgo­
wej. Drużynie groził spadek do 
klasy „B“. A jednak w rozgryw ­
kach o mistrzostwo wytrzymała 
„ogień próbny".

Ostatnio rozegrany mecz z 
Czarnymi, zakończony remisem — 
świadczy, że RKS zasłużył osiąg­
niętą pozycję w lidze.

A teraz za jrzyjm y za  kulisy mi­
strzostw  Lwowskiej Ligi. Po roz­
gryw kach w yszły  na jaw  „kom bi­
nacje" niektórych klubów. N ie o 
beszło się i tym  razem bez „prał 
ni chemicznej". Zaczęło się od 
prania „brudnej bielizny “  Pogo  
ni I B. Mianowicie w Pogoni grał 
niezgłoszony zawodnik niejaki Ko 
szw iliński. D rużynie Pogoni za po­
wyższe kombinacje groziła dys 
kwalifikacja. Ale tu na pomoc P o­
goni przyszli „dyplomaci“  i prze­
forsowali w PZPN-ie... naganę z a ­
rządu Pogoni.

Po rozgrywkach na boisku i 
przy zielonym stole skład Ligi 
Lwowskiej jest następujący: Ukra

} §11! 1  f i l i i
BryszKie I, II, Zadworny (Skra) ,  Pocipka (D ru k a rz )  pierwsi w Radomiu
Redakcja „Dziennika Ludowego 

— W alki Ludu" zainicjow ała w y­
ścig kolarski dla członków stow a­
rzyszeń robotniczych. Inicjatorzy 
nie szczędzili wysiłków: organiza­
cja była napraw dę spraw na. Nic 
więc dziwnego, że udział w zięła 
n iebyw ała dotąd na tego rodzaju 
imprezach, liczba — 48 zaw odni­
ków.

W yścig wczorajszy — jesteśm y 
tego praw ie pewni — prowadzi 
kolarstw o na nowy, szeroki szlak 
rozwoju, który w przyszłości prze­
biegać będzie coraz dalej na po­
łudnie, przez m iasta i osady robot­
nicze.

PRZEZ ULICE WARSZAWY.
S tart honorowy rozpoczął się na 

boisku Skry. Przeciągająyc wzdłuż 
ulic dzielnicy robotniczej do Alei 
W igury sznur zawodników dał ze­
branej publiczności sposobność do 
manifestacji.

NA STARCIE.
O godz. 15,10 rozpoczął się na 

Okęciu właściwy start. Szosa gład- 
ka. Pogoda wyśm ienita; w iatr na- 
ogół boczny. Do Raszyna wszyscy 
trzym ają się razem. Dopiero na 24 
kim. następuje lekkie zamieszanie; 
oto na skutek upadku Zielińskiego 
załam ują się jednolite szeregi. Aft: 
na chwilę. Znów mija długi wąż 
wilometry. Szybkość wciąż ta  sa ­
ma 33 klm./godz. W reszcie T ar­
czyn. T rasa się nieco zmienia. O- 
kolica pagórkow ata. Zawodnicy 
zwiększają szybkość — 50 kim./ 
godz.; tak do Grójca.

POCZĄTEK WALK?.
Już za Tarczynem od reszty o- 

derw ał się Zadw om y, doganiają 
go BryszRowie, W iew eger ,  Po- 
cipka.

Czwórka la odsuw a się naprzód 
o jakie 200 rntr. Za nią formuje 
się druga dziewiątka, a  w tyle o 
50 mtr. reszta. Szybkość wciąż 
ta  sam a. Tempo ostre. Niektórzy 
próbują naw iązać walkę i w yrw ać 
się do przedniej grupy. Daremnie. 
Nie mogą utrzym ać tempa. Mijamy 
iBałobrzegi. Tem po to samo. Nie 
słabsze.

NA FINISZU.
Zawodnicy zbliżają się do Rado­

mia. Finisz rozpoczął się na 800 
mtr. Pierwszy na metę w pada 
Bryszke Czesław (czas 3 g. 7 m. 
10 s.), potem Stanisław  (3 g. 7 m. 
10,25 s.), za nim Zadworny 
(3.7.10,4) i Pocipka (3.13.25. Fi­
nisz pierwszych był zatem ostry, 
w alka toczyła się o dziesiątki se. 
kundy. 5) Vieweger (Skra) 3.13.30.
6) M anowski St. (Skra) 3.13.33.
7) Filipiak (S.) 3.13.35. 8) B ara­
nowski (Elektr.) 3.14.30. 9) Le­
wicki (S.) 3.18.0,7. 10) J. M anow­
ski (S.) 3.18.10.

NAGRODY I ETAPU.
Puchar Radomia zdobyła druży­

na Skry. Zwycięzca zdobył zloty 
żeton m. Radomia i zegarek; drugi 
—• srebrny żeton i gumy rowerowe; 
trzeci — żeton brązowy. Następni 
trzej — dyplomy m. Radomia. O- 
statniemu zawodnikowi E. B ogac­
kiemu, którzy przybył w czasie 4 g. 
24.35. Czerw. Harcerze ufun-dowali 
parę balonów.

SERDECZNI GOSPODARZE.
Zwycięzców na finiszu w itał ca­

ły Radom. Olbrzymie tłumy wyle­

gły na ulice. W spaniała manife­
stacja radom iaków  na cześć robot­
niczych sportow ców  — oto naj­
serdeczniejsza nagroda dla ich wy­
siłków. Robotniczych sportowców 
otoczono tu opieką, k tóra była wię 
cej niż troskliw a. Okazano niezli­
czoną ilość dowodów prawdziwej 
serdeczności.

AKADEDMIA.
Z okazji przybycia sportowców, 

a przed ich wyruszeniem do walki 
na drugim etapie odbyła się uro­
czysta Akademia. Serdeecznie prze 
mówił prez. Szczawiński, tow. 
Herman w imieniu Z.R.S.S.-u i Grze 
sik w imieniu prasy robotniczej.

W YNIKI I I  ETA PU  
RADOM— WARSZAWA 

1) Brvszne Cz. (S) 3 g. 40 m. 
2) Z adw om y (S) 3 g. 40 (o H  ro ­
weru w ty le ), 3) Raczyński (E lek  
tryesność), 4) M arvm ont, 5) Vie­
weger Zdz. (S ), 6) D ylew ski,(S), 
7) K rzew niak (S), 8) F efer (S), 
91 Pocipko (D rukarzD  10) Baling 
k i (E lektryczność).

Zaszczytne wyniki na Pomorzu
R.K.S. BAŁTYK — K.S. 

(TORUŃ) 0:0.
G R Y F

Na boisku własnym w Gdyni 
robotnicza drużyna B ałtyku roze­
grała meoz o mistrzostwo klasy A 
O kręgu pom orskiego z K.S. Gryf 
z T orun ia , m istrzem  Pom orza.

G ryf jest bardzo groźnym prze­
ciwnikiem . Zdawało ~.ię, że zespół

robotniczy nie zdoła naw iązać 
walki. Jednak  na boisku okazało 
się, że drużyna R. K . S. nie prze­
raziła siv toruńskiego m istrza i 
po trafiła  nawet stwarzać groźne 
sytuacje.

Mecz ten po zaciętej, am bitnej 
walce obu drużyn zakończył się 
bez w yniku cyfrowego.

Zawody lekkoatletyczne „Skry“
Zawody lekkoatletyczne, rozegrane na 

boisku Skry przy niezbyt idealnej pogo­
dzie przyniosły wyniki naogół mierne. 
Jedynie jak zwykle uniwersalna Wenc- 
lówna swoimi wyczynami wybiła się po 
nad poziom. Pośród młodych zawodni­
ków na wyróżnienie zasługuje młody za­
wodnik Ambroziewicz, odznaczający się 
dość dużą sprężystością, już w niedłu­
gim czasie można się po nim spodzie­
wać dużych postępów. Bardzo mile roz­
czarował Alluchna, który zdaje się być 
W zupełnie niezłej formie. Na starcie 
brak było kilku najlepszych zawodni-

Wenclówna czwarta w pięcioboju
Na m istrzostwach Polski w pię­

cioboju kobiet czw arte miejsce za 
jęła zawodniczna R. K. S. Skra 
W enclówna, za W alasiewiczówną, 
Kwaśniewską i Czarnocką. W enc­
lówna osiągnęła nast. wyniki: 1) 
lOOmtr. — 14 sek.; 2) Skok w dal 
— 5.01 (wynik o wiele niżazy od 
poprzednich); 3) wzwyż — 140; 
4) kula — 9.23; 5) oszezep 26,75. 
W enclówna zdobyła 204 pkt.

W dniu 12 w rześnia b. r. W en­
clówna obchodzić będzie na jubi­

leuszowych zawodach 100-Y 
START. W enclówna posiada w 
swej pracy sportowej 2 rekordy 
Polski i jak  na kobietę trzycy­
frow a liczba startów  jest wielce 
zaszczytną i nie często w Polsce 
dotąd spotykaną

*

Poza tym dniu „jubileuszo­
wym" obchodzą: 30 start Zwirli. 
czówna, 50-ty Michalski i młoda 
zawodniczka M alarska, za sobą 
m ająca już „60-kę“.

ków, jak Mulaka, Kajetvskiego. Wary. 
szewskiego i wielu innych.

KOBIETY:
100 m.: 1) Wenclówna 13,8, 2) Malar­

ska 14,3.
Skok w dal: 1) Wenclówna 4,86, 2)

Malarska 4,30.
Skok wzwyż: 1) Wenclówna 3,30, 2) 

Zwirlicz 1.20.
K ula: 1) Wenclówna 8.68, 2) Sawicka 

8.65.
Dysk: 1) Bałajówna 29,23, 2) Wenc­

lówna 28,48, 3) Żyyhowska 24.26.
MĘŻCZYŹNI:

100 m.: 1) Ambroziewicz 12,4, 2) Sal­
wa 12,6.

Skok wzwyż: 1) Pest III 1.50, 2) Sal­
wa 1,47.

Skok wdał: 1) Salwa 5,48, 2) Ambro- 
ziewioz 5,39.

Kula: 1) Alluchna 12J22, 2) Salwa
10.59.

Dysk: 1) Alluchna 37J24, 2) Salwa 
25,27.

PRZEŁAJ NA 4000 M.
Po dłuższej nieobecności startuje Mi­

chalski i prowadzi cały dystans, za nim 
Lisowski, który efektownym finiszem 
mija go w czasie: 11.33,3, za nim Michal­
ski 11.34,4. Następnie Urbański i  Olej­
niczak z Naprzodu brwinowskiego i za 
nimi niepożyty Misztal brawurowo fini 
s żując.

ina, Pogoń l B, Hasmonea, C zar­
ni, Lechia, Sokół II, RKS, Polonia, 
Czuwaj (Przem ysśl), Ognisko 
(Jarosław ), Pogoń (S try j), Junak 
(Drohobycz), Korona (Sam bor), 
ResOvia (Rzeszów).

R.K.S. (Lwów) zrem isow ał 
z Czarnymi

W niedzielę 22 b. m. rozpoczęły 
się we Lwowie m istrzostwa w pił­
ce nożnej LZOPN-ej.

W pierwszym spotkaniu RKS 
zremisował z Czarnymi 0:0. Przed 
meczem fam a lwowska przepowia 
dała wielką klęskę RKS-owi. Czar 
ni wystąpili w najsilniejszym skła 
dzie, natom iast RKS wylatak 
„swój garn itur" trzema rezerw o­
wymi zawodnikami. Na boisku je ­
dnak sytuacja RKS-u wyglądała 
zupełnie inaczej.

W prawdzie przez pierwsze 20 
minut Czarn inarzucili przewagę 
i ich ataki były groźne, ale powoli 
RKS ochłonął i za każdym razem 
ataki zostały odparte przez tylne 
formacje.

W  drugiej połowie drużyna ro­
botnicza całkowicie otrząsnęła się 
i przeszła do ofensywy. I Czarni 
zawdzięczają tylko „żelaznemu 
murowi" obrony i bramkarzowi 
to, że nie ponieśli porażki.

Z drużyny RKS-u wyróżnili się: 
bram karz, który pewnie brał pił­
ki, Zięba; na obronie —J Oleksie- 
wicz i Bihun, a teo statm  przeży­
w ał najlepszy dzień swojej kariery 
sportowej; na pomocy — Deku- 
towski, Neiman i Potsałek; w na­
padzie — prawo skrzydłowy Pa- 
iamarczuk.

To sam o Z. Z. K. — Biały 
Orzeł... a le 1:1

Pierwszy mecz o mistrzostwo 
kl. A przypadł drużynie Z. Z. K. z 
wiosennym mistrzem i na ich po­
dwórzu zabrali jeden punkt, który 
w mistrzostwach ma decydujące 
znaczenie.

Z. Z. K. przygotował się do te ­
go meczu i wystąpił w pełnym 
składzie, zaś Biały Orzeł w skła­
dzie odmłodzonym. Zawody odby­
ły się w czasie ulewnego deszczu. 
Dlatego może technicznie nie sta ­
ły na wysokim poziomie, do czego 
przyczynił się też sędzia p. Igna- 
tbwicz, w ydając mylne orzeczenia, 
przez co „pognębi?" obie drużyny.

W zespole Z. Z. K. wyróżnił SÎ  
bram karz Wizy, obrońca Me*^3' 
niszyn, w ataku Mewiński i ^ '  
żyk.

Dziś odbędą się dalsze rózgi?" 
ki o mistrzostwo kl. A.

Sokół II — R. K. S. (Lwów)-
Z. Z. K. (Lwów) — Strzelec.

Samobójcze bramki
T. U. R. (DROHOBYCZ) -  

WATRA 0:2 (0 :0).
W trzecich kwalifikacyjnych *3 

wodach o wejście do kl. A, TU* 
niespodzianie poniósł porażkę, 3 
to tylko dlatego, że zaczęto Q&tr0 
grać. Konsekwencją tego było 11 
sunięcie w 17 min. Hajdysza l i  
kopnięcie gracza bez piłki. Ośła 
bienie drużyny wpłynęło depryińu 
jąco na pozostałych graczy, z cz*', 
go skorzystał przeciwnik j wzmóS1 
ataki.

Dużą winę za przegraną TUR'3 
ponosi bram karz i obrońca, któr*? 
strzelili sobie dwie bramki. A 
wszystko dla tego, że ro zp u śc i*1 
swoje nerwy i zapomnieli o ty***' 
że grać trzeba spokojnie j fair- .

DrukarzeLwowa zwyciężaj*
GRAFIKA — R. K. S. II 3:2

Gra drużyn była b. zacięta, Je 
dnak zdecydowaną przewagę mi«' 
li drukarze. Technicznie g ra  by”  
ładna. Drużyny walczyły ambitni* 
i ostro. W ynik tego meczu pozW*' 
la rokować dobre nadzieje młode? 
drużynie drukarzy, grającej w k'3 
bliie B.
RKS GRANIT — JEDENASTKA 

5:4 (4 :1 ).
W Zimnej W odzie Granit, dfu' 

żyna C-klasowa niespodzianie V 0 ' 
konała B-klasową Jedenastkę 
na ich własnym boisku. Graf" 
wygrał zasłużenie i miał znacz?13 
przewagę. Bramki dla Grand1, 
zdobyli: Juszyk, Kroi, Słyp i 
szniewski.

R.K.S. POLNA (PRZEMYŚL) 
AWANSUJE DO KL. B.

RKS Polna rozegrał finałowy 
mecz o mistrzostwo klasy C, P°‘ 
konał Sanoczankę i tym samy1” 
zakwalifikował się do kl. B. Brah1 
ki dla drużyny robotniczej strz* 
liii Szałaj 2 i Tkacz. Dla pokona­
nych Moch i Kubrakiewicz. ŁadiK 
grę wyróżnili w RKS-ie Szał3)’ 
Knot i Polidzyński. Sędziował P 
Matuszek.

Rozgrywki o mistrz. R.P.A*
idą pełną parą

pam iętać, że siły należy rozkłada1 
tak , aby starczyły nie na 60, a 
90 iniiftit.

Zbytnia im pulsywność w kr®1' 
kim  czasie to konsekw encja n ł*' 
korzystnego w yniku. ’

Jaśniejszym  punktem  druży*L 
był jedynie bram karz Gołębi®’'’ 
ski. B ram ki dla zwycięzców str**' 
liii A rbedtm an 2 i Sztilzynger 1-

Z BOISK WARSZAWY 
I OKOLIC.

DRUKARZ -  MARYMONT 3:0 (1:0).
Drukarz zasłużenie wygrał z drużyną 

Marymontu i wynik odpowiada przebie­
gowi gry.

Ulewny deszcz niedzielny sprawił ist­
ny potop na boisku. Na skutek tego 
techniczny poziom zawodów był bardzo 
niski. Gra była na siłę. I  rzeczywiście 
silniejsi fizycznie drukarze dawali sobie 
łatwo radę z drużyną Marymontn, złożo­
ne na ogół z juniorów.

Łupem bramkowym podzielili się: 
Dyjas, Rudnicki i Skrzypek. Sędziował 
p. Hirsz,

Publiczność... skryła się (przed desz­
czem).

ZNICZ — SARMATA 8:1.
W ŁODZI ROZPOCZYNAJĄ SIE
MECZE O MISTRZOSTWO KL. A.

Dziś rozpoczynają się rozgrywki o mi­
strzostwo kl A. W rozgrywkach bierze 
udział R. K. S. Widzew, który spotka się 
dziś z W. K. S-em.
GWIAZD A—ELEK TR  YCZNOŚĆ 

3:0  (0 :0 ).
Mimo u tra ty  czterech swoich a- 

sów Gwiazda zaprodukow ała, 
szczególnie po przerw ie grę na 
dość wysokim poziom ie. Głównym 
m otorem  ataku  drużyny żydow­
skiej by ł niezm ordow any Szulzyn- 
ger. N ie wiele m u ustępow ali Ar- 
hed tm an  i Szeinbaum . Bezna­
dziejnym  w prost okazał się pra- 
wóskrzydłowy G elbardt, dziwne 
dopraw dy, aby Gwiazda nie m iała 
wśród swojej bogatej rezerw y od­
powiedniejszego gracza na  tę  po-
zycję-

D rużyny Elektryczności wypa­
dła, jako  całość bardzo blado.

O ile do przerw y po tra fiła  być 
rów norzędnym , a naw et lepszym  
przeciw nikiem , to  po przerw ie 
kondycyjnie w ypadła zastraszają­
co. Gracze Elektryczności pow inni

Przedm ecz rezerw  tych drnźf*1 
zakończył po chaotycznej g** 
zwycięstwem Gwiazdy w stosuflk 
4:1 (0 :1 ), doskonała gra b ra® k4_ 
rza Elektryczności uchroniła  
żynf od dwucyfrowej porażki-
SKRA — SARMATA 5 : 0  (Iw *

Jak  było do przewidzenia druż>'' 
na Skry odniosła bezapelacyj^ 
zwycięstwo nad ambitnie graj4t3 
Sarm atą. Dorobek b ra m k o ^  
Skry, mógłby być znacznie w iP ' 
szy, gdyby nie doskonała gra braIV 
karza Sarm aty Zbroji. Druży11̂ 
zwycięzców zdaje się być w zl?e 
pełnie dobrej formie, a ostatfll 
jej zwycięstwa nasuw ają ponD'5 
ne refleksje na przyszłość. B afd^  
dobrą formacją drużyny była 3ij 
meczu z Sarm atą pomoc, w  któt* 
wyróżnił się W ybrański. «

Bramki uzyskali: Zalewski.
Kowalski, Grymaszewski i świ*a 
P° jednej. ,|
RKS. NAPRZÓD — RKS. POLN* 

2:0 (1:0).
Zasłużone zwycięstwo Nap* . 

du nad słabo grającym  przeci^T; 
kiem. Bramki zdobyli Arcisze^'* 
i W ęglowski. j)
NAPRZÓD—JUTRZNIA 0:3 (w’̂ . 
W rozgryw kach o wejście . j.

NaE-S*’arnto1.
A Jutrznia pokonała 
Obie drużynygrały b.
Dla Jutrzni ..... ......  ........
debaum. W  drużynie NaprZ 
wyróżnił się Pierzykawski

bramki strzelił

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. Odbito w diukami Sp. Nakładów o Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


